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JMasonerya we Fran­
cy i.

Artykuł w “ Revue des 
deuxMondes” widocznie z bar­
dzo ważnych przyczyn nie jest 
podpisany, za to artykuły 
“ Echo de Paris" noszą pod­
pis Le Maitrea, człowieka 
zaiste me podejrzanego o kle­
rykalizm. Nie dobro Kościoła 
ani reiigii katolickiej, do któ­
rej się Le Maitre wcale nie 
przyznaje, ale miłość ojczyzny 
i wolności prawdziwej na­
tchnęły go, jak sam powiada, 
do otwartej walki z masone- 
ryą.— Mniej by było zadziwia­
jące czytać w takich czaso­
pismach artykuły w obronie 
masoneryi aniżeli na jej po 
tępienie.

Z tych powodów stosowne 
będzie zaznajomić czytelni­
ków choć pobieżenie z wyni 
kami tych najnowszych prai. 
o m a s o n e r y i  fran­
cuskiej. Mówimy: maso
neryi fiancuskicj, bo doku­
menty przytoczone tylko do 
niej się odnoszą, owszem wy­
kazują, że fra ncuscy masoni 
mają cechy7 sobie właściwe

Bardzo ciekawa jest zmia­
na, która się w ostatnich la­
tach w łonie masoneryi fran­
cuskiej wyłoniła. A ż do roku 
187? wszystkie dokumenty 
Wielkiego Wschodu “ naj­
wyższej rady dla Francyi i 
posiadłości francuskich” nosi • 
ły tradycyjną oznakę: A . L. 
G. L>. G. A . 1). F E . t. j
pieiwsze litery francuskiego 
zdania brzmiącego w dosło 
wnem tłomaczeniu: Na chwałę 
wielkiego architekty wszech­
świata. W  konsty tucy7ach wy­
danych w tym samym roku 
oświadczono też wyraźnie, że 
masoneiya “ przyjmuje jako 
podstawę istnienie Boga. nie­
śmiertelność duszy, solidar­
ność rodu ludzkiego, że uwa­
ża wolność sumienia, jako pra­
wo właściwe człowiekowi, i 
nikogo dla jego wierzeń nie 
wyklucza... Jest ona istytu 
tucyą filantropijną, filozofi­
czną i postępową, która so­
bie za przedmiot obrała stu- 
dyowanie i poszukiwanie 
prawdy, studyowanie moral­
ności, nauki i sztuki i wyko 
nywanie dobroczynności” . I- 
stnienia Boga, nieśmiertelność 
duszy i wolność „sumienia 
nazwał jeden z mówców na 
konwencie z 28 października 
1854 r. “ ulubionymi dogma­
tami masoneryi” . A le ju żw r. 
1864 rozpoczął brat Aleksan­
der Mąssol pracę szerzenia a 
teistycznych poglądów między 
masonami francuski mi. Jego 
zasady moralności niezależnej, 
znalazły z początku ostrą kiy- 
tykę ze strony masonów. M. 
Scarchenąue napisał odpo­
wiedź przeciw twierdzeniom 
Massola, której zdanie było: 
“ Bóg istnieje, wszelka moral­
ność, która nie wypływa z tej 
pierwszej zasady, jest moral­
nością niemoralną” Filozofią 
Massola potępiono też na wiel­
kim konwencie r. 18(55. Ale  
nieprzyjaciele najwyższej i

A 'F f A T  T \ T stoty nie dali za wygraną, 
l i  1 U  Lz 1 JA I pracowali nieustannie słowem I

i piórem, aż im się nareszcie 
udało uzyskać na sesyi z 13.. 
września 1877 r. usunięcie sta­
rej formułki o architekcie 
wszechświata i nieśmiertelno­
ści duszy. Uchwała ta pocią­
gnęła za sobą zerwanie sto­
sunków ze strony wszystkich 
lóż angielskich, irlandzkich i 
północno amerykańskich, loże 
tc piętnowały ten krok jako 
herezyą masońską i aż dotąd 
uważają masonów francuskich 
za wyklętych heretyków, bo 
jak brzmi odpowiedź wiel­
kiego mistrza połączonych lóż 
Anglii, Albrechta księcia W a­
lii: “ Wiara w Boga jest pier­
wszym wie! kim znakiem wszel­
kiej prawdziwej nieskażonej 
masoneryi.

Na próżno francuscy masu- 
ni oświadczyli, że nie chcieli 
usunąć wiary w Boga . po­
stawić na jego miejsce innej 
doktryny, ze “ uważają wol- 
ność sumienia jako prawo i 
nikogo dla jego wierzeń nie 
wykluczają” . Zbyt widocznem 
było, że masoni francuscy 
w tym wypadku tak postępo­
wali, jak teraz socyaliści. A - 
by uzyskać loże angielskie i 
amerykańskie, udawali neu­
tralność w obec wszelkiej re­
ligii, ale na wszystkich swych 
zebraniach, we wszystkich 
swych pismach, jak to “ Cor- 
respondent” obficie wykazuje, 
wielbili jako najwyższy po­
stęp usunięcie Buga z kon 
stytucyi masońskich “ tej do­
gmatycznej baiyery wzniesio­
nej ptz-y samem wejściu do 
masoneryi” . Kiedy w roku 
1993 jednemu z mówców wyr­
wało oię słowo: “ dusza“ , po­
wstał szmer wśród słuchaczów, 
a mówca musiał się usprawie­
dliwić, że to są tylko resztki 
klery kaluego wychowania, 
które otizymał.

W  samem łonie francuskich 
masonów objawiły się także 
niektóre choć bezskuteczne 
protesty. Wolne mularstwo 
Wielkiego Wschodu Francyi 
— pisze między innymi brat 
Francolin w. r. 1885 —  za­
pomina mojem zdaniem o tra- 
dycyi powszechnej maseneryi, 
wystawia ją na pociski nie­
przyjaciół, a porzuciwszy for 
mułę, zresztą tak mało do­
gmatyczną: na chwałę wielkie 
go archytekty wszechświata, 
która jest jeszcze formułą 
prawie wszystkich masonów na 
kuli ziemskiej, t.j 2,000,000, 
000, (nas we Francyi jest 
tylko 18 do 20,000), zbliża 
się wprost do bezbożności i 
materyalizmu, do kultu ró- 
wnieżmietolarenckiego jak naj­
bardziej nietolerancki kult re­
ligijny” Ostatnie słowa przed­
stawiają zdaje się, znakomicie 
usposobienie obecne francu­
skich lóż masońskich, które 
“ Revue de deux Mondes” 
krótko streszcza w trzech sło­
wach: nienaw iść ku wszelkiej 
religii.

Ta nienawiść ku religii 
zwraca się z natury rzeczy 
przedewszystkiem przeć:’wko 
K o ś c i o ł o w i  katolickiemu. 
“Różnica między katolicy 
zraem i klerykalizmem—  po­
wiada brat Courdaveau w mo­
wie z dnia 8 maja 1887 r.— jest 
czysto urzędową subtelną, po­
trzebną dla trybuny, ale tu­
taj w loży, powiedzmy to o- 
twarcie, dla prawdy, katoli­
cyzm i klerykalizm jest tylko 
jedno” . A  w konwencie w r. 
1885 brat Kerehier również 
szczerze powiada: “ My wol-
nomularze musimy usilnie pra­
cować nad ostatecznem zni­
szczeniem katolicyzmu.

PŁA ĆC IE Z A  K A T O L IK A  
I ŹRÓDŁO.

Listy poetów.

(C iąg dalszy.)

2, JUŁIUSZŚ SŁOWACKIEGO DO 
MATKI.

G e n e w a , 23. s ie r p n ia  is33. 
Najukochańsza matko moja!

Otóż dzień moich urodzin! 
O matko, zacząłem rok 25-ty; 
jak ten czas płynie! \Vczoiaj 
odebrałem lisi wasz, który mi 
był najmilszeui wiązaniem, 
clioć smutny; zdaje mi się, że 
z rozpieczętow anego krople 
łez się polały. Dziś moje u- 
rodziny: obudziłem się o go 
dżinie 7. i spostrzegłem rękę, 
która naprzód odchyliwszy 
firanki, rzuciła na moje łóżko 
bukiet 'kwiatów. Przebudzony 
tak mile, nie mogłem i nie 
chciałem spać dłużej. Pomy­
ślałem sobie, że milej mi bę­
dzie pierwsze dwie godziny 
tego dnia tobie, natno, po­
święcić: i oto piszę do ciebie. 
Wprzód jednak podziękowa­
łem Bogu, że mię od wszego złe­
go przez ten rok mego życia 
uchronił. Gdybym miał co 
do, wyznanie, uczyniłbym ci 
tu, kochana mam^, spowiedź 
ogólną i szczerą, zacząwszy 
od mego od was wyjazdu; ale 
praw7dziwie nic sobie nie wy­
rzucam, więc błogosław mię, 
matko, pa moję dalszą wę­
drówkę, Bukiet, dany mi na 
wiązanie, stoi przede mną; 
\v głębi jednej róży śpi spo­
kojnie zielony zuk; zdaje mi 
się, że on ma teraz • los po 
dobny do mnie, który spoczy 
wa cicho w7 głębi szwajcar­
skiego ogrodu...

W  tym m iesiącu  miałem 
przyjemną scenę. Wizytator 
szkółek tutejszych uprosił pa­
nią Patteg, u której mieszkam, 
aby mu ogrodu na majówkę 
pozwoliła. Porobiono więc 
w ogrodzie wie! kie przygoto- 
wania: zasadzono słup, na
wierzchu którego zawieszone 
były cacka dla dzieci; poza- 
czepiano na drzewach w alei 
huśtawki, pozastawiano stoły 
i do tak urządzonego ogrodu 
o godzinie 1-szej weszły dzie 
ci porządkiem, z bębnami woj­
skowymi na czele i niosąc 
mnóstwo chorągiewek. Nie 
uwierzysz, mamo, jaki to ładny 
widok 100 dzieci, ładnie u- 
branych, ubogich i bogatych; 
z wesołością wchodziły do o- 
giodu; jak mrówki rosy pały 
sie po trawie, potem znów o- 
koło chorągiewek zasiadły. 
Pani P., która zostawiła w Ro- 
syi małego synka, chodziła 
między dziećmi, szukając, czy 
którego podobnego nie znaj­
dzie i łzy miała w7 oczach. Ja 
także (nie wiem, dlaczego) 
oczy miałem łez pełne i coś 
mię dusiło w gardle. Praw­
dziwie, że nic wiem, jakie to 
było uczucie. Człowiek naj­
szczerzej płacze, kiedy płacze 
nad sobą samym, a ja wten­
czas żałowałem siebie samego, 
że mię burza tak gwałtownie 
od wieku dziecinnego oddzie­
liła. Podczas gier s’adła cała 
nasza kompania domowa na 
ławce między dziećmi. W ten­
czas przypomniałem sobie 
Czackiego, przypomniałem so­
bie własne uczucia, jakich do­
znawałem, odbierając oklaski 
na egzaminach i prosiłem 
wizytatora, aby mi przedsta­
wił pierwszego ucznia. N a­
tychmiast wizytator przypro­
wadził mi za rękę małego, 12 
letniego chłopczyka trochę cho 
rego wtenczas. Wziąłem go 
za rękę, powiedziałem mu i- 
mię mojej ojczyzny, zapyta­
łem, czy ją zna? Znał ją! Po­
wiedziałem mu kilka pochle­
bnych rzeczy i dałem mu ładny 
medal mój, prosząc, ażeby so 
bie kiedyś, będąc starszym, 
przypomniał tę chwilę. Wierz­
cie, że podczas tej sceny wie­
lu przytomnych łzy miało 
w oczach. Mały chłopczyk

ściskał mię za rękę i nie z,na* 
lazł słowa na ustach. Droga 
mamo, są czasem chwile, 
w których myślę, że tybyś 
była ze mnie zadowolona, i 
myśl ta będzie mi zawsze przy­
tomną w życiu, bc pewny 
jestem, że mię do dobrego 
prowadzi.

Matko moja! Zycie moje 
jest teiaz spokojne i be&pie- 
c-.zne. Jeżeli się kiedy tioszczę, 
to tylko o was; w gospoda­
rzach moich mam przyjaciół; 
sami mi to mówią stokrotnie 
i okazują szczerą przychylność.

Miło mi będzie kiedj ś spo­
czywać na sofie włóczkowej, 
rwo ją, jak piszesz, ręką ko­
chana mamo, wyszytej; dziś 
najpożądańszą od was rzeczą 
byłaby" mi twoja miniatura, 
matko kochana, jeżelibyś mo­
gła mi ją przysłać, bo w dni 
samotne, w dni pełne wspo­
mnień patrzałbym na nię i 
byłoby mi lżej i milej. Czasem 
natężam tak moję imaginacyą, 
że was widzę, widzę Krzemie­
niec, dywaniki, rozkiwitujące 
pod waszymi rękami: i przez 
wiele godzin dnia z wam je 
steru !...

O kochani! Nie zapomi­
najcie? o mnie, niech ja nie 
przestaję zasiadać w Lole wa- 
szem rodzinnem, Dziadunio­
wi za błogosławieństwo wdzię­
czny jestem i sropy jego i 
babuni całuję. Teofil niech 
przyjmie moje uśoiśnienia; 
zawsze są przytomni moje j pa 
mięci. A  ty, matko, ty, mój 
aniele stróża!.. Ludzie wszy­
scy płyną jak rzeka do jedne­
go celu... Słowa Nicka na­
stręczają mi się tutaj: “ Przyj­
dę tam do chaty, odpocznę... 
ja myślałem zawsze do was 
wrócić.”

T w ój, Julek.
(C iąg dalszy nastąpi.)

Nowy Rok.

(C iąg dalszy.)

Najmniej domyślny czytel­
nik odgadnie teraz, że po­
winszowania noworoczne na­
leżą do zjawisk szczątkowych 
i są tylko odblaskiem wy; 
padków, przy których ludzie 
wypowiadali słowa: “Bógci
daj szczęście!” —  z pulsem 
przyspieszonym, temperaturą 
podniesioną, okiem iskrzącem 
się, pod wpływem wezbrane­
go uczucia.

„Ale jakie to były wypad 
ki, jacy ludzie, jakie uczucia ? 
Kto dziś wie! Gdyby można 
zebrać ich rozsypane popio­
ły, ocucić zastygłe życie i za­
pytać.... Usłyszelibyśmy mo­
że niejednę ciekawą historyą, 
niejednę pożyteczną naukę.

Jeżeli kiedy, czy te! niczko, 
napotkasz młodzieńca, którego 
twoje oczka, twoje dołki na 
twarzy, twój zresztą biust — 
przyprawiają o lekki zawrót 
głowy i inne chorobliwe przy­
padłości... Jeżeli znajdziecie 
się kiedy w altance... Jeżeli 
cn zacznie mówić zwięźle, 
krótko i bez sensu..

Wówczaś pozwól, aby cię 
wziął za rączkę i zapytaj go, 
niech ci wyjaśni, w jakim to 
dniu wszelakie życzenia miały 
cechę szczerości ?

Później zapisz sobie ten

le pamięta się takie rzeczy, 
ach I jak długo. Dzięk: wła 
śnie temu —  ludzie posiadają 
kalendarz.

Nim jednak dla ciebie na­
dejdzie nowy rok, zechciej 
tymczasem posłuchać niżej 
pi zy toczonego wyjaśnienia ży - 
czeń.

Tv7ćj zakochany zrobiłby 
to niezawodnie dokładriej, 
no —  ale cc o d , to nie ja....

Najdawniejszymi bogaczem 
świata był Ofir, Ziemie jego 
c ągnęły się na tydzień drogi 
wzdłuż Tygru. Miał 2000 
niewolników, nad nimi i 00 
ekonomów i włódarzow i wiel­
ką moc bydła.

Działo się to wkrótce po 
wygnaniu człowieka z raju.

Słońce, którego orszak pła- 
net uchodzi około sześćdzie­
sięciu milionów mil rocznie, 
biegnąc wciąż naprzód, nie 
zdążyły7 jeszcze wyjść ze 
obręb przestrzeni pierwotnej. 
Nie widzieli już ludzie ów­
cześni tego miejsca, skąd pi /„> - 
latu ją i dokąd odlatują dri 
sze i wdt-lu z nich przestało 
wierzyć w życic wiekuiste, a 
także w' nr grody: kary. Mic; 
sce to skryło się juzzagwis 
zdami. A le przy dniupogo 
dnym jeszcze można było \vi 
dzieć w niebie Jehowę, sie 
dzącego na tronie złotym 
z jr,spisowymi kolumnami. 
Dokoła —  wyżej i niżej (tak 
się zdaw7ało patrzącym ze zie­
mi) wisiały wagi zasług ludz­
kich. Gdy kto umierał, wagi 
jego znikały Gdy się kto 
rodził, wagi jego zav ieszano, 
a wtedy talerz na którym le 
źały skarby doczesne i ten, na 
którym były skarby wieczne, 
stał w równej mierze. D o­
piero z biegiem życia jeden 
albo di ugi taJelz przeważał.

Ponieważ jednak życie wie­
kuiste stracono z oczu, a ży­
cie doczesne w7 owych czasach 
było piękne, więc każdy7 mo­
dlił się o skarby znikome i 
tem więcej był rad ,  i m bar 
dziej szala na stronę doczesną 
przeważała, Tylko ubodzy, 
którzy ani jednej palmy nie 
posiadali na własność i nie- 
wolnicy, któryclf bito, widzie- 
li na ciebie wielką obfitość 
skarbów wiecznych i — pła­
kali nad sobą.

Waga Ofira co rok mocniej 
pochylała się w stronę ma­
jątku doczesnego i wszyscy mu 
zazdrościli, a Ofir sam był 
kontent.

J ednegc dnia ( miał Ofir 
już lat 120 i chodząc, opierać 
się musiał ua prawnukach), 
ekonomowie i włodarze jego 
złożyli mu rachunki ostatnich 
zbiorów.

Było 20,000 owiec, 10.000 
byd.ła, 4,000 wielbłądów, 3000 
niewolników7, 500 osłów, 100, 
000 miar ryżu, 10,000 miar 
oli-wy i nieprzebrane mnć- 
stwo innych rzeczy. Każdy 
sykl wypożyczony przynosił 
bogaczowi sto syklów, a kto 
procentu uie płacił, zostawTał 
jego niewolnikiem.

Kupcy ze Zachodu, któ­
rzy u Ofira kupowali ryż, 
deski cedrowe i sierść zwie 
rząt, zeznali pod przysięgą, 
że takiego jak on bogacza 
nie było jeszcze na ziem .

I cieszył się Ofir. A  gdy

KsiażJri do nabożeństwa i różańce.
Najodpowiedniedniejsze prezenta d k  

P R ZY ST Ę P U JĄ C Y C H  DO 
PiERYv S Z E j KOM  l i s  II ŚVY

Mamy ć.o sprzedania w największej ilo ­
ści gatunków i cer Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nacywcow bez osobnej płac77.

Wieńce i bukiety
na muślinie biało róże i zieione liście

cio pierwszej komunii św. 
O  W  i t c e  z ozdobami i gładitio.

Biletj- do komunii św bierzmowania.

Stalorytowe lub litografowane pc an­
gielsku, niem: ecitu i pols.iu.

sincwacUujijcy i wyrabiający

P R ZYB O R Y KO ŚCIELN E, S T A T U Y , S Z AT Y .  ST A - 
C YE D R 0O 1 K R Z Y Ż Ó W ™  itd.

Sztandary bractw, odznak" : regalia wyrabia się na obstaluneir za 
krótk" a. uwiadomieniem.

M. H WILTZIUS & GO., 429 E.Water ul.

D 0 P P E L B R A E U
J k ST n a j l e p s z e

piwo
W  SW JEC1K

SPRÓBUJCIE GO.

Baczność Polacy!
Jeżel? chcecie dobrą ur dzajnt FAR­

MĘ ze małą gotówkę to kupcie

w NOWEJ POLSCE.

dzień, abyś wiedziała i w £grzy

I N l L - T N  J L l S T  , . T t  s ł o d c S f i L  pohedł wspar­
ty na dwóch prawnukach, 
spać do izby7, która zamiast

im objaśnić potrafiła, kiedy 
się to zaczął nowy rok dla 
świata? Nie ten nowy rok. 
który zasuszeni astranomowie 
oznaczają za pomocą lunet po­
łudnikowych i zegarów, wy­
bijających sekundy, ale len, 
w którym można było wierzyć 
słówkom, choćby przesadnie 
życzliwym.

Trwa to bardzo krótko. 
Optyczna oś południkowe; 
lunety7 i noworoczna gwiazda 
ledwie przez mgnienie oka 
formują jednę linią prostą, a-

dachu, miała szkarłatny na 
miot nad sobą.

Był to dla Ofira dzień wiel­
ki, lecz dla riewolników, jak 
ic ne.

(D okończenie nastąpi),

Rozmaite przybory ogrodowe na 
składzie u L.erreubruck’a, nar. Iszej 
Lincoln,

—  Kupujcie szczotki i mieszane 
farby w składzie Herrenbruck’a nar. 
Iszej i Lincoln av.

“ Nuwa Fulska”  znajduje się 1 55 
mil na północ oc. Milwaukee, w po- 
wiceie Marinette, Wiaeonsin i leży 
14 mil od miasta Marinette i IV eno- 
monee z 38.000 m ieszkańcós, uad 
jeziorem M ichigan, gdzie okręty ze 
wszystkich stron świata dojezdżfją

Grunta te są wszystkie tak zwane 
•'grunta twardego drzewa‘1 glina i 
czarnoziem, która wydaje koniczy­
nę od 3 ćlo 4 stóp wysoką, siano 
•‘Tim otby14 oć 4 ciu 5 stóp wysokie, 
zyto od 6 do 8 stóp wysokie, z je 
duegu aura wydostać można od 200 
dc 400 buszli kartofli. N adaje się 
także na hodowlę bydła, Dobrej" 
źródłow ej wody jest poć dostatinem 
na każdej farmie.

Ż ą d a m  j e d y n i e ,  abyście 
sami onejrzeli m oje grunta, które 
was przekonają, że są dodre do u- 
prawy wszystkiego.

Znajduje się tysiące fa^meróy7 o- 
koło nas— uiemcy, anglicy, norweg- 
ozycj7, francuzi i polacy, którzy żą­
dają od 25.00 do 50.00 dolarów za 
akier, gdzie ja  sprzedaję od 6 do 8 
dolarów aicier przy ich farmach, t.;, 
9,ooc aicrów po $6.00 akier i 6,ooo 
akrów od $6 50 do $8.00 akiei ua 
wypłatę. Tytuł na t^c^ g-untach 
jest czysty i nikt uie potrzebuje 
nic zapłacić dopóm nie zbada 
abstraktu.

K olej żelazna przechodzi przez 
środek farm i stacye są co trzy 
mile. Dobre drogi; są tam szkoły 
i kościoły.

Po co mieszkać w zaludnionym 
mieście i płacić daierżawę, opał 
wydatki na żywność, kiedy możecie 
mieć swó; własny doin, możecie pra­
cować na swoiir grancie latem i 
dostać robotę zimą we fabrykach lub 
w lasach kiedykolwiek chcecie.

W szelkie produkty farmerskie 
można sprzedać za gorówkę.

Każdy, ktc widział m oje grunta, 
był zadowolony l nich i farmę ku­
pił, niektórzy z nici mieli farmę 
blisko Milwaukee i gdzieindziej, 
drudzy farmerzy oglądał! grnnta 
w innych koioniach, jednakowoż 
najlepiej spodobały im się moje 
grunta.

Nie traćcie czasu i dobre; sposo- 
bnośoi, gdyż ci, co wprzód zakupu­
ją  grunt!,, mogą sobie wyurać 
w lepszem położeniu.

Po bliższe informacye proszę zg ło ­
sić się pod adresem:

Teodor Rudziński,
403 MilcheD St:.

M IL W A U K E E , W IS C C N S Tb .

A great railwńy

The tJhicago, Milwaukee 
h St. M

Owns and operates 6.154 
miles oi thoroughly7 eąuippeć 
roads ii the siaies of Illinois, 
WibconsiD, Iov:a, Missouri, 
Mirnesou., feouth Du kota, JNo. 
Dakota and the Upper Penin- 
sub oi Michigan

FIRST CLASS 
IN 

EVERY 
RESPECT.

It is ^oremost i adopting 
every posslble aDpliance foi 
tne safety and comfort of 
passengei includiug an Absc- 
lute Blook System, Westing- 
Louse Train Signals, Steam 
Heat, Electric Light, Vesti- 
buiated and Coinpanment 
Ca^s, etc.

Por furtner informatior address

CEO. H. H E A F F O R E
General Passenger Agd Chicago, III.

N ajlepszy i najczystszy ńyateryał na
Dzwony Kościelne 1 "“X

Cny i Sitofogl BABKO.
Gardłner (Jampbel! Sr sous,

OZECEG-OUSI S T ,  1 . I I I  "W  ■A-TTICEUE.

Za najtańszą cenę
i pośród wszelkich możebnych. 

D Ł N T A S T A  wyjm nje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran­
niej.

N J\\T ZĘ B Y  najlepszego wyrobu 
w świecie, Gwarancyr lub zwrot 

pieniędzy 
Nejlepsze ZĘBY

na kauczugu $8 
Ceni na złocie $35 

|W  złott j koronie S17 
Zęby w p od w ó j­

nej oprawie 
Za zadowolenie gwarantujemy.

DR. YOUNG,
Dr. A SA  S E Y E R ń N C E , najiepiej 

wprawiająoj7 w podw ójne; opra­
wie zęby jest u mnie,

414-415-416 Germania Building.
Biuro otwarte w niedzielę od S do 12

B l I B U !

2 loty w South Milwaukee.
Mam dwa loty w South Mii 

waukee przy katolickim kościele 
na sprzedaż tub w zamian za m iej­
scowe własności Bliższych infor- 
macyj udzieli P r. Widerski, 1015 
First avenut

Potrzeba.
Organista w swoim fachu 

biegły może objąć posadę 
przy kościele św. Józafsta 
w Manistee, Mich. od pier­
wszego lipca b. r. Zgłosić się 
pod adresem: Rev, E, K o ­
złowski, 249 Gtlłst. Manistee, 
Mich.

©■FOT UKI IIORT, Foun OF
w ik o m ik  m i » b

MILWAUKEE 
L1AY1 | ABRITft

I w h i i  K a ra te  andCUM BMfti Wun|«n«

» -  H a l Iflaoiipolli u d  tlw YorthwMt  _______

Wanfc—łu. and Madison .

Tmni da Iae Ortkoth JT«v 
doL, Applotoi an i  Rroai

—    —

Appleton areonBajYMarlnotła 
and Mttnomlntn, Mich -

Nerauneo and Iihpomlnf 
La Ctobw Wlnonii, Minntaoti.

anu South Dakota  ......

JaneirUlo  .... ... .....
Aihland, Khintlandor, Iron- 

wood and Hnrlor. ..

Port Washington, Ahoboygas 
and Manttowoc - ........ ........ ...

Bipon, Great Lak< and
Princeton .......... ..

*11:00 am

il:£>pm 
4:00 pm 
■7 m  pm

fńos
łttlO

*4:6gam- łS M a s  
*7:18 am ijpam  
47:40 am 9:05 am
*9:00 am | * 0:50 an 

41:41 pm 
4:90 pm 

*4:86 pn ♦7:18 pa 
*10:90 pn 
*151:80 aa:

EtSO an 
:0Sam

KM pn.
44:8© am 47:50 ca. 
i tK am )j>:05 an: 49:45 am “ł6:0flpin
•1:0C pm 
‘ 5:15 am 
7M> om 
9:10 pm 
5:00 pm

*7:95 pm
*19:80 am 

5:15 am 
6:96 am 
7JH am 
6:00 pm 

*19:90 am 
6:16 hm 

*12:80 am 
9:46 am 
8:50 pm 
4:5© am 
9:4bam 
8:00 pm 
5:16 am 

*7:90 pm 
' 7KM)am 
l:5(i pm 

*7:90 pm

._.:45aa 
ftifiOpm *9̂K) pm *6:45 OŁ 

tR 40 aa 
«:15pm  
*3^6 pa fflAłpnu 

fi' 06 pa

*4:45 an: 
41:15 pn. jl«pm

1:45 an 
16:50 pn 

:55 pn 
*9:00 pa 

TU-45 aa tŜ Opm
om

48 lOpnr 
*7:10 an riOJWia. 
48^0 pm 
ft: sio pa 

410:40 am 
Tt:60pa

•Dailj. f D&li; oacapt Sundop X 1*F»aaiv. t Dalii? o. 
daj i bunda;- enlj


